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I. SŁOW O BOŻE W K O ŚC IELE

M iejsca kultu  w  religiach  pogańskich (c.d.)
6. Za „W ielkim m urem ” chińskim

C hińczycy, b ro n iąc  się p rzed  n a jaz d am i p lem ion  koczow niczych zag raża ­
jący ch  od północy  i zachodu , w znosili n a jp ie rw  po tężne  n asy p y  ziem ne, a n a ­
stępn ie  fo r ty fik o w a li je  k am ien iam i, łączy li w  w iększe całości, zao p a try w a li 
w  w ieże i b ram y . W  te n  sposób p o w sta ł w  okres ie  od VI do I I I  w. p rzed  
C h ry s tu sem  s ław n y  „W i e l k i  m u r ” c h i ń s k i  (W an-li czang-czeng)  — 
d ług i n a  ok. 2400 km , w ysok i od 4 do 16 m , a szerok i od 4 do 8 m. Z cza­
sem  „W ielki m u r” s ta ł się sym bolem  rea ln eg o  odcięcia się s ta re j cyw ilizac ji 
ch iń sk ie j n ie  ty lko  od chciw ych  b a rb a rzy ń có w , a le  i od „cyw ilizow anego” 
św ia ta  E u ropy . T akże  re lig ia  ch iń sk a  s tan o w iła  p rzez  d ług ie  s tu lec ia  ś red n io ­
w iecza d la  m ieszkańców  E uropy  „w ielką  ta je m n ic ę ”, a frag m en ta ry czn e  w ia ­
dom ości p rzek azy w an e  przez rzad k ich  podróżn ików  n ie  d aw ały  w łaściw ego 
obrazu . D opiero  w  X V II w iek u  jezuiccy m isjo n arze  po raz  p ierw szy  p rze ło ­
żyli te k s ty  ch iń sk ie  i u d ostępn ili ty m  sam ym  n au k ę  m ędrców  ch ińsk ich  
E uropejczykom , sp rag n io n y m  dalekow schodn ich  sen sac ji h

a) C h i ń s k a  w i z j a  ś w i a t a

R elig ia , a  racze j w ie rzen ia  re lig ijn e  w  C h inach , ro zw ija ły  się na  p rz e ­
s trz en i około p ięc iu  ty s ięcy  la t. R elig ia  tu b y lcza  w  sw ej a rch a iczn e j fo rm ie  
k sz ta łto w a ła  się długo, aż  do czasu, gdy  dw ie fo rm y  re lig ijn o śc i osiągnęły  
do m in ac je  k o n f u c j a n i z m  i t a o i z m  w raz  ze znacznym  w pływ em  
b uddyzm u. N ajogó ln ie j m ożna pow iedzieć, że p ie rw o tn e  w ie rzen ia  re lig ijn e  
C h ińczyków  m a ją  c h a ra k te r  m ora lno -spo łeczny  (etyczny) i p ra k ty c z n y  — n ie  
zaś dogm atyczny  czy ściśle re lig ijn y . J e s t to  re lig ia  o ch a ra k te rz e  ro d z in n y m  
i ro ln iczym . W  n a js ta rs z y m  o k res ie  by ła  „ re lig ią  n ie b a ”, po jm ow anego

* R ed ak to re m  n in iejszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  S J,
K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  pośw ięcony  będzie 
n a d a l tem a ty ce  zw iązanej z pośw ięcen iem  kościo ła  i o łta rza .

1 Zob. F. A. P l a t t n e r  S J, G dy E uropa  szu ka ła  A z ji, K rak ó w  1957 
(passim ); N o u ve lle  h is to ire  de l’Église, t. II I , P a ris  1968, red . L. J . R o g i e r ,  
326—331; M. S ł o d k o w s k i ,  C h in y  i Japonia , W arszaw a 1975, 43-—63; 
C h. H o l l i s ,  H istoria  je zu itó w , W arszaw a 1974, 42—81; P . P i e r r a r d ,  
H istoria  K ościo ła  ka to lick iego , W arszaw a  1984, 217—220; D. O l s z e w s k i ,  
D zieje  ch rześc ija ń stw a  w  za rysie , K atow ice  1983, 186— 193.
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tra n sc e n d e n tn ie  (Tien  — niebo). D uch ch iń sk i „k o n tem p lu je” w szech o g arn ia ­
ją c ą  ha rm o n ię  m iędzy  n iebem , z iem ią i  ludźm i. U po d staw  tego „ ładu  
w szech św ia ta” leży ta jem n icze  Tao  („droga”), będące  „p raw em ” p o rz ą d k u ­
jący m  w szystko . P rz e ja w ia  się ono zarów no  w  p rzy rodz ie  (ład, sta łość, h a r ­
m onia), ja k  i w  człow ieku  (m oralność), a  tak że  w  obrzędach , k tó re  w in n y  
służyć tem u  pow szechnem u ładow i. M yśl ch iń sk a  s taw ia  n a  początku  p ie r ­
w o tn ą  JE D N O ŚĆ  (por. m it o o lb rzym ie  P an k u ), k tó ra  dzieląc się rozpoczyna 
cy k l p o w staw an ia , trw a n ia  i p rzem ijan ia  kosm osu, by znów  pow rócić  do 
sw ej p ie rw o tn e j fo rm y  jak o  Jedność . C yk l te n  odbyw a się n ieu s tan n ie , tw o ­
rząc  jak b y  pu lso w an ie  w szech św ia ta  i jego h is to rię , n a  n iezm iennych  „ to­
ra c h ” czy „d rogach”, zgodnie z n iezm iennym , ab so lu tn y m  p raw em  Tao  („dro­
g a ”, „ to r”) i w  ca łkow itym  ładzie.

S ym bolem  ow ego „ładu  pow szechnego” je s t T a j-d ji  („p ierw szy po czą tek ”) 
jak o  w yobrażen ie  dw óch  sił p ie rw o tn y ch : Jang  oraz In . P ie rw szy  uo sab ia  
p ie rw o tn ą  siłę m ęską, ja sn ą  i c iep łą; d ru g i n a to m ia s t ■— p ie rw o tn ą  siłę żeń ­
ską , c iem ną i zim ną.

O bydw ie siły  w sp ó łd z ia ła ją  ze sobą, choć p rzec iw s taw ia ją  się sobie. 
Z dy n am ik i ich  o d d z ia ływ an ia  w yw odzi się w szystko . Jang  — m ęskie, p łodne, 
ogniste , ruch liw e , ciep łe  jasn e , ok rąg łe  — dało  początek  N iebu. N a to m iast 
żeńsk ie  In  — spokojne, p rzy jm u jące , w ilgo tne , recep ty w n e , c iem ne, zim ne, 
czw o ro k ą tn e  —■ zn a jd u je  się u  początków  Z iem i. W ynik iem  w a lk i tych  
dw óch  sił je s t m iędzy  innym i zjaw isko  pór ro k u  w  przy rodzie . Z po łączen ia  
ty ch  dw óch sił p ie rw o tn y ch  p o w sta je  pięć p ie rw ias tk ó w : m eta l, drzew o, ogień, 
w oda, ziem ia. W zajem ne oddzia ływ an ie  dw óch sił podstaw ow ych  w  postac i 
n ieb a  i ziem i da je  początek  w szy stk im  is to tom  ży jącym  i ro ś lin o m 2.

b) B o g o w i e  c z y  n a d z i e m s k i e  m o c e ?

N ajw yższą  is to tą , czy racze j potęgą, k ie ru ją c ą  w szechśw ia tem  je s t N  i e -  
b  o (Tien), n azy w an e  n iek ied y  „N ajw yższą w ład zą” (Szang-ti). W ydaje  się, że 
p ie rw o tn ie  tra k to w a n o  tę  siłę osobow o, p rzy p isu jąc  je j tak ie  cechy ja k  do­
broć, zdolność w idzen ia  i sły szen ia , nam iętności, itp . U w ażano T ien  za „m ał­
żo n k a” Z iem i. Z b ieg iem  czasu T ien  zaczęto tra k to w a ć  nieosobow o jak o  
uosobien ie  kosm icznego i m oralnego  p o rząd k u  św ia ta  oraz siłę duchow ą k ie ­
ru ją c ą  ludźm i.

W „p an teo n ie” ch iń sk im  m am y  też in n e  s i ł y - b ó s t w a ,  zw iązane 
z p rzy ro d ą , ja k : Z iem ia (cesarzow a — Hiou tu), bóg słońca, bogin i księżyca, 
bóg czasu, ch m u r, w ia tru , g rzm otu , ognia, gór, m orza, w ód, bóg ku ch n i, 
b ogactw a, itp . Is tn ie ją  też  bogow ie „m iejscow i”, zw iązan i z ok reś lo n y m  te re ­
nem . Z w łaszcza w  górach , la sach  i w odach  ży je  — w ed ług  p rzek o n ań  ch iń ­
sk ich  — w ie le  duchów  (dem onów ), p rzed  k tó ry m i człow iek m usi się b ron ić . 
W śród duchów  ty ch  is tn ie je  sw oista  h ie ra rc h ia : n a jw yższe  to  duchy  n ie b ie ­
skie, k tó ry m  n ad aw an o  n ie raz  postać lu d zk ą  lu b  zw ierzęcą; n a  d ru g im  m ie j­
scu z n a jd u ją  się d uchy  ziem skie , zw łaszcza op iek u jące  się o k reś lonym  te r y ­
to r iu m  lu b  życiem  rodz innym , k tó ry ch  w yobrażen iem  było n ie raz  drzew o; 
w reszcie  o s ta tn ia  k a te g o r ia  duchów  to duchy  ludzk ie , ży jące po śm ierc i 
(dusza w yższa w  człow ieku!), k tó ry m  sk ład an o  o fia ry  i oddaw ano  cześć 
w  fo rm ie  „k u ltu  p rzo d k ó w ”, zw łaszcza bardzo  zasłużonych.

2 A. C h r i s t i e ,  Cina, w : M itologia e relig ioni, red . R. C a v e n d i s h ,  
N o v ara  1980, 58— 73; L es  relig ions, red . J. C h e v a l i e r ,  P a ris  1972, 115— 116. 
519—520.; H. v o n  G l a s e n a p p ,  R elig ie  n iech rześc ija ń sk ie , W arszaw a 1966, 
94— 106; M. C z e n  C z e - M i n ,  R elig ie  C hin, w : R elig ie  św ia ta , red . 
E. D ą b r o w s k i ,  W arszaw a 1957, 95—98; M. K a l t e n m a r k ,  Lao T seu  
et le tao ïsm e, P a r is  1965, 27— 74; D ictionna ire  des sym bo les , red . J . C h e ­
v a l i e r ,  P a ris  1969, 203—206.
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W śród z w i e r z ą t  w ie lk ie  znaczen ie  re lig ijno -sym bo liczne  m a ją  n a ­
s tę p u ją c e  stw ory , uchodzące za, is to ty  potężne , z k tó ry m i trz e b a  się liczyć: 
jednorożec , fen ik s, żółw  i p rzed e  w szy stk im  —· sm ok, k tó ry  w  m en ta ln o śc i 
ch iń sk ie j sym bo lizu je  is to ty  dobroczynne (m. in . po w odu jące  deszcz). Spo­
rząd zan ie  w ize ru n k ó w  is to t bosk ich  s ta ło  się zw yczajem  dopiero  w raz  z ro z ­
p rze s trzen ien iem  się w  C h in ach  buddyzm u  3.

c) U t r w a l o n a  p o s t a ć  r e l i g i j n o ś c i  c h i ń s k i e j

K o n fuc jan izm

P ra s ta re  tra d y c je  ch iń sk ie  z eb ra ł i po sw o jem u  „oczyścił” (ponoć też 
sp isa ł czy racze j z red ag o w ał i „w y d a ł” ?) ■— K o n f u c j u s z  (551—479 p rzed  
C hr.), w ie lk i re fo rm a to r  i k rzew ic ie l „m ądrośc i p rzo d k ó w ”, pochodzący po­
noć ze starego , k ró lew sk iego  rodu . Jego  im ię b rzm i: K ’ u n g  F u - T s e u ,  co 
dosłow nie znaczy „M istrz  K ’u n g ”. M isjonarze  jezu iccy  w  X V II w . z la tyn izo - 
w ali jego im ię o k reś la ją c  go jako  C onfucius, s tąd  dzisiejsza, pow szechnie 
p rz y ję ta  n azw a  — K onfucjusz . P ró b o w ał p racy  u rzędn icze j, a le  o sta teczn ie  
zo sta ł nauczycielem ·—m istrzem —m ędrcem . W ie lka  k u ltu ra  osobista , oczy tan ie  
w  li te ra tu rz e  rodzim ej, u zd o ln ien ia  pedagogiczne i re to ry czn e , a  tak że  n ie ­
p rzec ię tn a  m ądrość  życiow a sp raw iły , że s ta ł się po szu k iw an y m  m is trzem  
i bezw iednym  założycielem  sw oiste j „szkoły  m ąd ro śc i”. Rzesze uczn iów  ch ło ­
n ę ły  jego n au k ę  i po d d aw ały  się jego w pływ ow i. M etodą n au czan ia  
w  „szkole” K o n fu c ju sza  by ł d ialog i s taw ian ie  p rob lem ów , k tó re  uczniow ie 
m ie li rozw iązyw ać pod k ie ru n k ie m  m is trza  i p rzy  jego pom ocy. A w ięc m e­
to d a  p rob lem ow a. S am  K onfuc ju sz  ta k  ok reś lił sw ą m etodę: „ Ja  n ie  o tw ie ­
ra m  p ra w d y  p rzed  ty m  osobnik iem , k tó ry  nie je s t żądny  w iedzy. Skorom  
o b jaw ił jed en  róg  p rzedm io tu , liczę n a  to, że m oi uczn iow ie zn a jd ą  sam i
pozosta łe  trz y  ro g i”. K onfuc ju sz  zasadniczo  sk u p ia ł się na  „m  ą d r  o ś с i 
p  r  z o d к  ó w ”, czy ta jąc  s ta re  k sięg i ch iń sk ie  w raz  z uczn iam i, k o m en tu jąc  
je  i u zup e łn ia jąc . Sądził, że w  tra d y c ji te j, w  zw yczajach , p ie śn iach  i ob rzę­
d ach  z n a jd u je  się z ia rno  w ie lk ie j m ądrości, a k tu a ln e j d la  w spółczesnych  
m u  ludzi.

W ielk ie  w rażen ie  w y w a rł na  m łodym  K onfuc ju szu  c e r e m o n i a ł  
d w o r s k i  i o b r z ę d y  r e l i g i j n e ,  zaobserw ow ane  w  św ią ty n iach  s to ­
licy . D ostrzeg ł w ted y  w ie lk ą  p rzy d a tn o ść  spo łeczną m iejsc  k u ltu  oraz  r e l i­
g ijn y ch  cerem onii. W  K siędze  O bycza jów  czy tam y: „Spośród w szystk ich
śro d k ó w  po trzeb n y ch  do· rząd zen ia  ludźm i na jn iezb ęd n ie jsze  je s t u s tan o w ie ­
n ie  obrzędów  (li). Is tn ie je  pięć ro d za jó w  obrzędów , żaden  je d n a k  n ie  je s t 
ta k  w ażny  ja k  o fiara . A lbow iem  o fia ra  n ie  je s t czym ś, co p rzychodzi z ze­
w n ą trz , a le  czym ś, co w y p ły w a z w ew n ą trz  i rodzi się z se rc a ” (X X I, 1). O fiary  
sk ła d a n e  N iebu  i na jw yższym  bóstw om  za reze rw o w an e  by ły  d la  c e s a r z a  
lu b  osób p rzez  n iego upow ażn ionych . B ył to  w y raz  k u ltu  n a jb a rd z ie j o fi­
c ja lnego , państw ow ego , w  k tó ry m  lu d  m ia ł n iew ie lk i udzia ł. L u dow a re l i­
g ijność  w y p o w iad a ła  się p rzede  w szy stk im  w  ku lc ie  p rzodków  i p o m n ie j­
szych bóstw  m iejscow ych. F o rm ą  zasadn iczą  i tego k u ltu  by ły  ró żn o rak ie  
o fia ry .

Ze szczególnym  p rzeżyciem  obchodził lu d  d ługo trw a ją c e  u roczysto śc i 
zw iązan e  ze „Ś w ię tem  now ego ro k u ” (s tyczeń—lu ty ), a  tak że  „Św ięto  łodzi 
sm oczych” połączone z m od łam i i b łag an iam i o deszcz (w iosna), dale.j „S w ię-

3 H. v o n  G l a s e n a p p ,  dz. cyt., 97— 110; P . D o -  D i n  h, C onfucius  
e t  l ’h u m a n ism e  chinois, P a ris  1958, 114— 117; M. P e r c h e r o n ,  L e  B ouddha  
e t le  bouddh ism e, P a r is  1968, 151— 157; P . S i w e k  T J , W ieczory  parysk ie ,  
P o zn ań  1960, 76— 77; M. C z e n  C z e - M i n ,  art. cy t., 95— 102; A. C h r i s ­
t i e ,  art. cy t., 67— 73; D ictionnaire  des sym bo les , 298—300.
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to  je s ien i”, trz y  „Ś w ię ta  zm arły ch ” o raz  cerem onie  zw iązane z k u lte m  
„bóstw  ogn iska  dom ow ego”. T en  k u l t  d o m o w y  w y raża ł się w  bardzo  
boga te j obrzędow ości: p rzy  u ro d z in ach  dziecka n a jw ażn ie jszy m  obrzędem  
było zap a len ie  lam p, p ło nących  n iep rze rw an ie  przez  siedem  d n i i nocy, co 
m iało  u ch ro n ić  no w o ro d k a  od w szelk ich  n ieszczęść; w  cerem o n iach  ś lu b ­
n y ch  w ie lk ą  w agę p rzyw iązyw ano  do „pok łonu  m łodej p a ry ” p rzed  ta b l i­
cam i p rzodków ; w śród  pogrzebow ych  u roczystośc i w yró żn ia ła  się u ro czy sta  
p ro ces ja  i p a le n ie  im ita c ji p ien iędzy  oraz p rzedm io tów  p rzy d a tn y ch  zm a rłe ­
m u  n a  ta m ty m  św iecie.

J a k o  m iejsce  św ięte  w  o fic ja ln y m  ku lc ie  n a  szczególną uw agę zasłu g u je  
„ ś w i ą t y n i a  N i e b a ” po łożona n a  po łu d n ie  od P ek in u . O bok n ie j s ta ł 
pod  go łym  n iebem  o łta rz , n a  k tó ry m  w  d n iu  zim ow ego p rzes ilen ia  cesarz  
sk ła d a ł „w ie lką  o fia rę” z m łodego byka  d la  u p ro szen ia  u ro d za ju . N a to m iast 
w  d n iu  le tn ieg o  p rzes ile n ia  sk ład a ł on o fia ry  bogin i Z iem i na  m arm u ro w y m  
o łta rzu  z n a jd u ją c y m  się n a  pó łnoc od P ek in u . N a w iosnę  zaś cesarz  sk ład a ł 
o fia ry  w  św ią ty n i boskiego w ieśn iak a  S zen -n u n g . N astęp n ie  zdejm ow ał ry ­
tu a ln e  sza ty  o fia rne , a  w  sp ec ja ln ie  do tego p rzeznaczonej sa li n a k ła d a ł 
żó łty  płaszcz, n a  k tó ry m  w id n ia ły  w y h a fto w an e  sm oki. T ak  u b ra n y  p rz y s tę ­
pow ał do sta ro ży tn eg o  obrzędu  „osobistego o ra n ia ”, po legającego  n a  p rz e o ra ­
n iu  trz e c h  sym bolicznych  b ru zd  n a  polu . O fia ry  N iebu  sk ład an o  n a  n a jw y ż ­
szych m ie jscach ; uczynić to  m ógł ty lko  cesarz. N a to m ias t in n e  czynności 
o fia rn icze  m ógł zlecić on sw oim  u rzędn ikom , w y k o n u jący m  te  sa k ra ln e  czyn­
ności w  zastęp stw ie  w ładcy , zw łaszcza w  p ro w in c jach , po w ia tach  czy innych  
o d d a lonych  m iejscach . O fia ry  „p ań stw o w e” w y m ag a ły  w ie lk ich  p rzygo tow ań . 
Z arów no  cesarz , ja k  i a sy s tu jący  m u  u rzędn icy  m ieli obow iązek  p rzy g o to ­
w ać  się osobiście do ty c h  św ię ty ch  czynności przez posty  i w strzem ięźliw ość , 
a  czynności sa k ra ln e  m usie li w ykonyw ać  z w ie lk ą  s ta ran n o śc ią  i d o k ładnym  
p rzes trzeg an iem  trad y cy jn eg o  cerem onia łu .

K o nfuc ju sz  by ł m ę d r c e m  i s p o ł e c z n i k i e m ,  re fo rm a to re m  i w y ­
chow aw cą. N ie by ł —  m ów iąc  ściśle — założycielem  relig ii. D la d ob ra  spo­
łecznego p o d ją ł ty lk o  tra d y c ję  ch iń ską  i u ją ł ją  w  sw oisty  „p ięc ioksiąg” : 
K sięga  D zie jów , K sięga  P rzem ian , K sięga  P ieśn i, K sięga  C erem on ii i o s ta t­
n ia  —  jego ju ż  a u to rs tw a  — za ty tu ło w an a  W iosna  i Jesień . Są to  „K sięgi 
k la sy czn e”, k tó re  s tan o w ią  fu n d a m e n t k on fuc jon izm u . D odać tu  na leży  je ­
szcze C ztery  k s ięg i (Sze-szu ), pochodzące od uczn iów  K o nfuc ju sza ; w śród  
n ich  n a  sp e c ja ln ą  uw agę zasłu g u je  trzec ia  księga, n ap isa n a  przez  w n u k a  
K o n fu c ju sza  K ’ o n g  Ki ,  za ty tu ło w an a  Z a ch o w a n ie  Ś ro d ka  (C hung-yaung).

Ze  z rozum iałych  ra c ji  K o n fu c ju sz  m u sia ł się z a jąć  tak że  re lig ią , p o n ie ­
w aż  s tan o w iła  ona bardzo  w ażny  czynn ik  p ra s ta re j  tra d y c ji ch iń sk ie j i p o ­
n iew aż  d ostrzega ł spo łeczną p rzy d a tn o ść  w szy stk ich  obrzędów  oraz  ich  p o ­
zy ty w n y  w p ływ  w ychow aw czy  n a  m asy . N iem niej jego sto su n ek  do b óstw  
by ł racze j chłodny . S treszcza  go dobrze jego s ław ne  pow iedzen ie: „Czcij ich, 
lecz n ie  n ap rzy k rza j się im ”. Choć zalecał sk ład an ie  o fiar, o d p raw ian ie  n ab o ­
żeń stw  i zachow yw an ie  postów , by  u n ik n ąć  w p ły w u  złych  duchów  oraz p o ­
w odow anych  przez  n ie  k lę sk  i nieszczęść, to je d n a k  n a  p ie rw szym  m ie jscu  s ta ­
w ia ł m oralność , ład  i sp raw ied liw ość , jako  n a jm ilszą  N iebu  „ o f i a r ę  d u ­
c h ó w  ą” . N iebo chce być czczone n ad e  w szystko  „życiem  cno tliw y m ”.
0  m odlitw ie  p raw ie  w ca le  n ie  w spom ina. K o n tem p lac ja , ta k  is to tn a  
d la  B uddy , u  K o n fu c ju sza  n ie  z n a jd u je  zrozum ien ia , a  ty m  m n ie j —■ 
u zn an ia . W  o p arc iu  o w ła sn e  dośw iadczen ie  ta k  p isze na  te n  te m a t: „Nie 
w zią łem  przez  ca ły  dzień  żadnego  posiłku ; spędziłem  ca łą  noc bezsenną, by 
ty lk o  m edy tow ać . O tóż n ie  p rzyn iosło  m i to  żadne j korzyści. L ep ie j s tu d io ­
w ać”. A je d n a k  —· w b re w  jego założeniom  oraz  in ten c jo m  —  po ■ w iek ach  
on sam  zosta ł „u b ó stw iony” i s ta ł się ró w n y  na jw yższem u  bóstw u  — N iebu. 
W  ro k u  57 po C h ry stu s ie  o fic ja ln ie  zosta ł zaliczony  w  poczet bóstw  c h iń ­
sk ich , a  w  ro k u  1906 d e k re t ce sa rsk i w yn iósł go n a  p ied es ta ł ró w n y  N iebu
1 n ak a z a ł sk ład ać  K o nfuc ju szow i (!) „w ie lką  o fia rę”, sk ład an ą  d aw n ie j ty lk o
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n a jw yższem u  b ó stw u  —  N iebu. W V II w. n ak azan o  n aw e t budow ę św ią ty ń  
k u  czci K o n fu c ju sza  w e w szy stk ich  p ro w in c jach  cesa rstw a . Od X V I w. 
w szystk ie  szkoły  m u sia ły  m ieć tab liczk ę  K o n fu c ju sza  z nap isem : „N ajśw iętszy  
N auczycie l” 4

T aoizm

D rugą  zasadn iczą  fo rm ą  re lig ijnośc i ch iń sk ie j, u trw a lo n e j i pow szechnej, 
je s t tzw . tao izm . S k ry s ta lizo w ał się jak o  fo rm a  re lig ijn o śc i w  zw iązk u  z p o ­
stac ią  innego  re fo rm a to ra  i m istrza , ja k im  był (p raw dopodobnie?) w spó łcze­
sny  K onfucjuszow i L a  o - 1 s y. W okół n iego i jego  ide i p o w sta ła  d ru g a  
w ie lk a  szkoła o zupe łn ie  in n y m  c h a ra k te rz e  i duchu . W p rzec iw ień stw ie  do 
K o nfuc ju sza , k tó ry  u w raż liw ia ł p rzed e  w szy stk im  n a  sp raw y  p a ń s tw a  
i w spó lno ty  lud zk ie j, L ao -tsy  jak o  sw oisty  m i s t y k  i k o n tem p la ty k , sk u ­
p ia ł uw agę  n a  k w ie ty s ty czn y m  in dyw idua lizm ie . Ż ycie L ao -tsy  („S ta ry  
M istrz”) o sn u te  je s t m głą legend . N iek tó rzy  n aw e t zap rzecza ją  w  ogóle jego 
is tn ien iu . M iał pochodzić z rod z in y  w ieśn iaczej, a  jak o  a rc h iw is ta  w  b ib lio ­
tece  sto łecznej zdobył roz leg łą  w iedzę h is to ry czn ą  i za sły n ą ł jak o  w ie lk i uczo­
ny  i m ędrzec. W edług  p o d an ia  lgnęli do n iego uczniow ie , a  n a w e t w ie lk i 
K onfuc ju sz  ponoć zap rag n ą ł sp o tk ać  się z n im  i zap y tać  o w ie le  sp raw  n ie ­
jasnych . Do po rozum ien ia  je d n a k  n ie  doszli. Z a rażo n y  a n a rc h ią  p a n u ją c ą  
w  p ań stw ie  L ao -tsy  postan o w ił opuścić k ra j ,  a  u rzęd n ik  ce lny  u p ro s ił, by 
p rzy n a jm n ie j sp isa ł sw ą m ądrość  i p rzek aza ł po tom nym . T ak  m iało  pow stać  
jed y n e  dzieło , p rzy p isy w an e  m ędrcow i L o a-tsy , noszące ty tu ł T a o -T eh -C zin g  
(K sią żka  o D rodze i Cnocie), a  z aw ie ra jące  luźne  a fo ryzm y, z a w a rte  w  p ię ­
ciu ty s iącach  słów . N a tch n ien iem  by ła  zapew ne  p ie rw sza  z „K siąg  k la sy cz ­
n y ch ” —  K sięga  P rzem ian .

W ątek  g łów ny w  nauce  L ao -tsy  to  d o k try n a  do tycząca T a o  („D roga”, 
„T o r”). T a p rap rzy czy n a  w szystk iego  raz  w y d a je  się osobą, in n y m  razem  
znów  ja k ą ś  n ieosobow ą w szech o g arn ia jącą  siłą . Tao  k ie ru je  w szystk im : k o ­
sm osem , p rzy ro d ą , człow iekiem . Tao  je s t w ieczne, is tn ie je  p rzed  w szy stk im  
(naw et p rzed  bogam i?). J e s t  n a jw iększe , n iew yczerpa lne , n iec ie lesne , n ie ­
zm iennie  spokojne, w szędzie obecne, w szystko  p rzen ik a , w szystk im  rządzi, 
w olne i n ieza leżne od nikogo; je s t ja sne , czyste  i m ilczące; d z ia ła  b ez in te reso w ­
nie, kocha i żyw i w szystko , o n ik im  n ie  zapom ina; je s t począ tk iem  i końcem  
w szystk iego , p osiada  pełn ię  by tu , je s t „ m a tk ą  w szech św ia ta”. J e s t  ono bez­
im ienne, n iep o ję te  i n iew ypow iedzia lne . By je  po jąć , trz e b a  być bard zo  
czystym  i w o lnym  od w szelk ie j pożądliw ości. „N ie w iem , czyim  je s t sy ­
n em ” — odpow iada L ao -tsy , p y ta n y  o pochodzenie  Tao. P rzy p o m in a  ono 
w ie le  cech Janow ego  Logosu  („S łow a” ■— por. J  1).

C nota  n a to m ia s t (Teh), o k tó re j L ao -tsy  m ów i w  d ru g ie j części sw ego 
dzieła, to  w p r o w a d z e n i e  w  ż y c i e  n a u k  po d aw an y ch  p rzez  Tao, to 
doskonałe  uzgodn ien ie  sw ego p o stęp o w an ia  z w y m ag an iam i Tao. W śród 
zasad  m o ra ln y ch  o k re ś la ją cy ch  „cno tę” w y su w a  się n a  czoło posłuszeństw o  
p raw o m  n a tu ry , w ie rn e  w y p e łn ian ie  sw oich obow iązków , p ra k ty k a  pokory , 
w raż liw ość  n a  c ie rp ien ia  in n y ch  ja k  n a  w łasne , u n ik an ie  w szelk ich  w o jen  
i m ściw ości, a  ju ż  na jw y ższa  z ty ch  zasad  to  w p ro st „ew angeliczna” m a k ­
sy m a: „płac ić  d o b ry m  za z łe”. C en n ą  też  je s t zasada , że „k ró l w in ie n  u w a ­
żać lu d  sw ój za  w ła sn e  ciało i obchodzić się z n im  ja k  z w łasn y m  c ia łem ”. 
L ao -tsy  dzielił ludz i n a  dw ie k lasy : p ie rw sza  to  ludzie  św ięci, filozofow ie

4 P . D o - D i n h ,  dz. cy t. (passim ); A.  C h r i s t i e ,  art. cy t., 58—59; 
M. C z e n  C z e - M i n ,  art. cyt., 98— 103; P . S i w e k  T J, dz. cy t., 67—83; 
H. v o n  G l a s e n a p p ,  dz. cyt., 96—97, 110— 113; L es  relig ions, dz. cyt., 
115— 116.
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(m ądrzy) i u ta le n to w a n i; d ru g a  n a to m ia s t to  pozosta ła  re sz ta , k tó re j ludzie  
p ie rw sze j k la sy  w in n i pom agać i służyć. Id ea łem  każdego  cz łow ieka w ed ług  
tego  m is trza  w inno  być: „stać  się św ię ty m ” ! G odną u w ag i w y d a je  się także  
in tu ic ja  (n iep recyzy jna  i zanieczyszczona), do tycząca  m is te riu m  B oga T ró j-  
jedynego: „Tao s tw a rza  Jedn ię . Je d n ia  s tw a rza  D w a. D w a s tw a rza  T rzy. 
D opiero  T rzy  s tw a rza  w szystk ie  rzeczy” (rozdz. 42).

L o a -tsy  je s t ra cze j m ęd rcem , filozofem  i m o ra lis tą  n iż  założycielem  
relig ii. N ic nie m ów i o czci bóstw , a  ty m  b a rd z ie j obrazów . T aoizm , ja k  
i k o n fu c jan izm  s ta ły  się p rzed e  w szystk im  „ re lig ią” w a rs tw  w yższych, w ra ż ­
liw szych  n a  filozofię i m ądrość . M asy p ro s ty ch  ludz i „dostosow ały” z b ie ­
g iem  czasu tao izm  do sw ego g u stu  i uczyn iły  zeń  re lig ię  sk ra jn ie  p o lite - 
is tyczną  i ba łw ochw alczą, dem onologiczną, w y raża jącą  się na jczęśc ie j w  egzor- 
cyzm ach  i w różbach , w y p o w iad an y ch  przez  k ap łan ó w  ludow ego tao izm u.

P ie rw o tn y  tao izm  n ie  p rzy w iązy w ał w ie lk ie j w ag i do cerem on ii i m od­
litw , w idząc je  racze j jak o  zbędny  ba las t, a  w y ra b ia ł racze j p rzek o n an ie
0 sam o w y sta rcza ln o śc i cz łow ieka w  sp raw ie  sw ego zbaw ien ia .

T aoizm  p ie rw o tn y  za lecał spoko jne  z a g ł ę b i a n i e  s i ę  w  r o z w a ­
ż a n i u  p r a p r z y c z y n y  w szechrzeczy, w  s tan ie  w o lnym  od w szelk ich  
żądz, by poddać  się dz ia łan iu  Tao  poprzez n a tu ra ln ą  i p o d św iad o m ą spon ­
tan iczność. In n e  cno ty  n ie  m a ją  w iększego znaczen ia . Z a tem  cno tą  g łów ną 
m ęd rca  i jego w ie lk im  czynem  je s t „n ieczyn ien ie” (w u -w e i). „M ędrzec w y ­
k o n u je  sw ój zaw ód — uczy L ao -tsy  —  nic n ie  ro b iąc  i n ic  n ie  m ów iąc”.

U czniow ie L ao -tsy , zw łaszcza L i e -  t  s y  (łac. L iciu s, V w . p rzed  Chr.)
1 C z a n g - t s y  (IV w . p rzed  C hr.) rozw inę li n a u k ę  m is trza  w  k ie ru n k u  
w iększego a k t y w i z m u  w  postac i ćw iczeń m ed y tacy jn y ch . P óźn ie j coraz 
b a rd z ie j ćw iczen ia  asce tyczne  i pew ne te ch n ik i s taw a ły  się zasadn iczym  
ś ro d k iem  o d e rw an ia  się od w ięzów  skończoności.

Pod  w pływ em  in n y ch  re lig ii, szczególnie buddyzm u, tao izm  p rz e ją ł o k re ­
ślone fo rm y  k u l t u  s ta ją c  się fo rm aln ie  re lig ią , a  n ie  ty lko  sy s tem em  fi-  
lozo ficzno-m oralnym . Życie p uste ln icze  m ędrców  zastąp iły  k la sz to ry . P o ja ­
w iły  się k o n k re tn e  w yo b rażen ia  o życiu pozagrobow ym  (niebo, p iekło), a  ta k ­
że całe zastępy  „bogów ”, z tzw . „T ró jcą  trz ech  czystych” n a  czele, z rzeszą 
„ św ię ty ch ” ludzi, u zy sk u jący ch  n ieśm ierte ln o ść  c ia ła  dz ięk i cudow nym  zło­
ty m  p igu łkom , a  w reszcie  ·—· o dziwo! ■— do sw ych  bóstw  p rz y ją ł tao izm  
n aw e t K onfucju sza , sto jącego  n a  p rzec iw staw n y m  biegunie!

Od II  w. po C hr. is tn ie je  już o fic ja ln y  „ k o ś c i ó ł  t a o i s t y c z n y ” 
ze sw ą h ie ra rch ią , św ią ty n iam i i k u ltem . S tanow isko  najw yższego  k ap ła n a  
je s t dziedziczne (rezydu je  w  „G órach  Sm oczych i T y g ry sich ”). G łów nym  jego 
za jęc iem  są p ra k ty k i m agiczne i zak lęc ia , a  tak że  w y staw ian ie  dyplom ów  
d la  rzeszy  m ag ików  i egzorcystów . Ż y jący  w  celibacie  m n isi nie po d leg a ją  
w ie lk iem u  k ap łan o w i, lecz m a ją  w łasn ą , tró js to p n io w ą  h ie rach ię , pod  k ie ­
ru n k ie m  k tó re j z a jm u ją  się s tu d iam i i m ed y tac ją  w  o p arc iu  o n a u k ę  L ao - 
-tsy .

W zd eg en ero w an ej fo rm ie  tao izm  p rzy w iązu je  w ie lk ą  w agę do m a te r ia l­
nych  znaków  k u ltu . N a to m ias t p ie rw o tn y  tao izm  sk u p ia  się racze j n a  d u ­
chow ym  „k u lc ie”, jeże li ta k  m ożna to określić . A za tem  —  ja k  u K on­
fu c ju sza  —  głów nym  „m ie jscem ” p raw dziw ego  k u ltu  będzie se rce  i um ysł 
człow ieka, pod d an e  ca łkow ic ie  n iezm iennym  p raw o m  n a jw y ższe j siły  — Tao.

T aoizm  późn ie jszy  sp row adza  się g łów nie do dw óch  sek t: a lch em ii i t a ­
lizm anu . W edług  p ie rw sze j życie m ożna p o d trzy m ać  i p rzed łużyć  dzięk i 
„pigu łce z ło te j” w ew n ę trzn e j (p łynne złoto) i z ew n ę trzn e j (złoto jad a ln e  po 
chem icznych  p rzeróbkach ). W edług  d ru g ie j to  sam o m ożna osiągnąć dzięki 
m ag icznym  w ezw an iom  i zaklęciom , sk ie ro w an y m  do duchów  n ieb a , ziem i 
i w ody, a w y p isy w an y m  n a  trz ech  ró żn y ch  k a r tk a c h , w ieszanych  n a  d rz e ­
w ie, g rzeb an y ch  w  z iem i i w rzu can y ch  do w ody. N iek tó rzy  m ęd rcy  w p ro -
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w adzili jak o  głów ne ćw iczenie m od litw ę i ra c h u n e k  sum ien ia , by  pogłębić 
re lig ijn ą  św iadom ość w yznaw ców  tao izm u. W  sa n k tu a r ia c h  k a p ła n i pe łn ili 
o k reślone  cerem onie , a  po k la sz to ra ch  (m ęsk ich  i żeńskich) m nisi czy m niszk i 
o ddaw ali się m od litw ie , p racy  ręczne j i p rak ty k o m  p o k u tn y m  w  ro d za ju  
ra c h u n k u  sum ien ia  i w y zn aw an ia  sw ych  g rz e c h ó w 5.

d) C e n n a  i n t u i c j a  c h i ń s k i c h  m ę d r c ó w

W  akcenc ie  po łożonym  na duchow ych  pod staw ach , n a  o fierze serca 
i ż y c i u  zgodnym  z w olą  is to ty  n a jw yższe j, m ożna się chyba d o p a try w ać  
znów  tra fn e j in tu ic ji w  k ie ru n k u  P ra w d y  ch rześc ijań sk ie j, choć jeszcze 
n iep e łn e j i skażonej, w zbudzane j je d n a k  przez  D ucha Św iętego w  sercach  
lu d z i szczerze szu k a jący ch  Boga po om acku , jeszcze w  m ro k u  czasów  po­
gań sk ich  (por. K D K  22; DM  3; DRN 1 i 2). W p e łn i czasów  i w  p e łn y m  
św ietle  E w angelii p raw d z iw y  M istrz  i P a n  Jezu s C h ry stu s  będzie pouczał 
S a m a ry ta n k ę  p rzy  s tu d n i Jak u b o w e j: „W y czcicie to , czego n ie  znacie, m y 
czcim y to, co znam y, pon iew aż zbaw ien ie  b ierze początek  od Żydów . N ad ­
chodzi je d n a k  godzina, ow szem  ju ż  jes t, k ied y  to  p raw d z iw i czciciele będą 
oddaw ać  cześć O jcu w  D uchu  i p raw d zie , a  ta k ic h  to  czcicieli chce m ieć 
O jciec. Bóg je s t duchem ; p o trzeb a  w ięc, by  czciciele Jego  o d d aw ali M u 
cześć w  D uchu  i p raw d z ie” (J 4, 22—24).

C hociaż k u lt  ch rześc ijań sk i m a sw ój w y raz  zew n ę trzn y  i m a te r ia ln ą  
op raw ę  obrzędow ą, to  je d n a k  głów ny a k c e n t od p oczą tku  spoczyw a n a  k u l­
cie w ew n ę trzn y m , ruchow ym , n a  se rcu  człow ieka, k tó ry  „czci Boga nie 
ty lko  w a rg am i, a le  i  se rcem  zw róconym  k u  N iem u” (por. Iz· 29, 13; M t 15, 
8; M k 7, 6) i w y raża  na  zew n ą trz  sw e w m ętrze po d d an e  Bogu w re lig ijn e j 
czci i uległości.

P io tr  aposto ł p isze w ięc do w ierzący ch  w  C h ry stu sa , że są  „żyw ym i 
k am ien iam i” w  b u d o w an iu  „duchow ej św ią ty n i”, a  is to tę  k u ltu  w  te j „św ią­
ty n i” d ostrzega  w  „duchow ych  o fia rach , p rzy jem n y ch  B ogu p rzez  Jezu sa  
C h ry s tu sa ” (por. 1 P  2, 5). A postoł N arodów  tak że  z n ac isk iem  p o d k reś la  
w agę „duchow ego k u ltu ”, „duchow ej o f ia ry ” i „duchow ej służby B ogu” (gr. 
he log ikę th ys ia ;  łac. ra tionab ile  obsequ ium ), a ciało w ierzącego  m a się 
s tać  dzięk i tem u  „żyw ą o fia rą , św ię tą , B ogu p rz y je m n ą ” (por. Rz 12, 1). D la­
tego zachęca do „w y sław ian ia  P a n a  w e w łasn y ch  se rcach ” i śp iew an ia  „p sa l­
mów , hym nów  i p ieśn i pe łnych  d u ch a” (por. E f 5, 19; K ol 3, 16 )6.

(·cd n .)

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i SJ, K ra kó w -W a rsza w a

5 M. K a l t e n m a r k ,  dz. cy t. (passim ); P . D o - D i n  h, dz. cyt., 126—
131; A. C h r i s t i e ,  art. cy t., 58—65; L es relig ions, dz. cyt., 519— 520;
P. S i w e k  T J , dz. cyt., 84— 90; M. C z e n  C z e - M i n ,  art. cy t., 100— 104;
H. v o n  G l a  s e n a p p ,  dz. cyt., 113— 118.

6 P o r. Y. M .-J. C o n g a r  O P, L e  m y s tè r e  du  tem p le , P a r is  1963, 
181—239; A. J a n k o w s k i ,  K.  R o m a n i u k ,  L.  S t a c h o w i a k ,  K o ­
m e n ta rz  p r a k ty c zn y  do N ow ego T es ta m en tu , P o zn ań  1975, t. I, 81. 179— 180. 
385; t. II , 681—682; C. H. D o d d, L ’In te rp ré ta tio n  d u  q u a tr ièm e  E vangile , 
P a r is  1975, 400—402; H. v o n  d e n  B u s s c h e ,  Jean. C o m m en ta ire  de 
l ’E vang ile  sp ir itu e lle , P a ris  1967, 191— 197; J . M o u r  o u  x, S u r  la d ign ité  
de la personne h um a ine , w : L ’E glise dans le m o n d e  de ce tem p s, red.
Y. M .-J. C o n g a r  O P, t. II , P a ris  1967, 251—253.

7 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  W L IT U R G II

1. Od św iątyn i jerozolim skiej do dom ów  chrześcijan  
T eologiczna zaw artość Dz 2, 42—47

P rzy  pośw ięcen iu  o łta rza  w  okresie  w ie lk an o cn y m  P ie rw sze  czy tan ie  
w inno  być w zię te  z N ow ego T estam en tu . P ie rw sza  p ropozyc ja  L ek c jo n a rza  
to  p e ry k o p a  z Dz 2, 42—47. J e s t  to  typow e d la  św. Ł uk asza  su m m a r iu m  ■— 
podsum ow anie  w  fo rm ie  streszczen ia , u k azu ją ce  zw ięźle życie i du ch a  w sp ó l­
n o ty  je rozo lim sk ie j (por. też  np. Dz 4, 32—35). Ja k o  m o tto  p e ry k o p y  ła c iń ­
sk ie  L ec tio n a riu m  ek sp o n u je  le k k ą  p a ra fra z ę  w ie rsza  42: „B rac ia  trw a li 
w e w spólnocie  i łam an iu  ch leb a” (E ran t fra tre s  p ersevera n tes  in  co m m u n ica ­
tione  fra c tio n is  panis); n a to m ia s t po lsk i L ek c jo n arz , p o m ija jąc  w zm iankę
0 w spólnocie, dodał in n y  e lem en t ·— m od litw ę: „B rac ia  trw a li w  łam an iu  
ch leba  i w  m o d litw ie”.

C hoć sam a  p e ry k o p a  je s t ja sn a  i z rozum ia ła  w ym aga  je d n a k  lekk iego  
z a ry su  k o n te k s tu  h isto rycznego , by  lep iej zrozum ieć sens, znaczen ie  i k lim a t 
duchow y analizow anego  tek s tu .

a )  S y t u a c j a  r  e 1 i g i j n o  - к  u  11 у с z n a  
w  c z a s a c h  a p o s t o l s k i c h

C h rześc ijań s tw o  w yrosło  n a  g ru n c ie  p rzy g o to w an y m  przez  juda izm . C ałe 
dziedzictw o S ta rego  P rzy m ie rz a  p rz e ją ł K ościół C h rystu sow y , a K oleg ium  
D w u n astu , w yw odzące się z Iz rae la , stanow iło  ja k b y  zalążek  „d w u n astu  po­
k o leń ” N ow ego L u d u  Bożego. C h ry stu s P a n  n ie  p rzyszed ł znieść P ra w a  an i 
P ro ro k ó w , a le  w ypełn ić  w szystko  i do końca  (por. M t 5, 17). N iem niej zapo­
w iad a ł, że „now e w ino  należy  w lew ać  do now ych  b u k łak ó w ” (por. M t 9, 17).

N ie ła tw o  było  „oderw ać s ię” ludziom  w y ro sły m  w  m ozaizm ie od ze­
w n ę trzn y ch  fo rm  i tra d y c ji re lig ijn y ch  Iz rae la , a  jednocześn ie  coraz w y raźn ie j 
rozum ie li oni, że „przyszło N ow e” ·— zupełn ie  N ow e i W ieczne P rzym ierze , 
k tó re  n ie  zm ieści się w  s ta ry c h  fo rm ach , bo je  n ieskończen ie  p rz e ra s ta
1 s tan o w i sam o istną , n ieza leżną  rzeczyw istość, k tó re j czcigodna tra d y c ja  
Iz ra e la  b y ła  za ledw ie  c ien iem  o raz  p ro fe tyczną , ty p iczn ą  zapow iedzią.

N ie ty lko  opór daw nego  ju da izm u , a le  tak że  m en ta ln o ść  i n aw y k i n a ­
w róconych  z ju d a izm u  ch rześc ijan  (tzw. iuda izan tes)  s tw a rza ły  p rob lem y  
n ie ła tw e  d la  K oleg ium  D w u n astu , a zw łaszcza d la  A posto ła  N arodów  ■— 
św. P a w ła  (por. np . Dz 15, 1—31; 13, 43—46; 14, 1—7; 19—20; 17, 4— 15; 18,
4— 13; 19, 8— 17; 21, 17—40; 23, 12—24 i inne). W w a lk ach  i sp o rach  p rze ­
ciw n ikom  szło g łów nie o zachow an ie  w szystk ich  p rzep isów  M ojżeszow ego 
P ra w a  o raz  tra d y c ji żydow skiej, co w  w ie lu  w y p ad k ach  byłoby  a n a c h ro ­
n izm em  i zap rzeczen iem  N ow ego P rzy m ierza , k tó re  ju ż  s ta ło  się fak tem . 
W  k lim ac ie  ty c h  nap ięć  um ieścić  trz eb a  sp raw ę  k u ltu , św ią ty n i z je j in s ty ­
tu c jam i, o łta rza  i o fia r, p asch a ln e j tra d y c ji, synagogi, itp .

Ś w i ą t y n i a  jerozo lim ska , m ie jsce  k u ltu  i duchow e cen tru m  Iz rae la , 
s tra c iła  w raz  ze zm artw y ch w s tan iem  C h ry stu sa  sw ój is to tn y  sens; „obraz 
i c ień” m usi zn iknąć , gdy w chodzi na  a re n ę  sam a rzeczyw istość. O fia ry  św ią ­
ty n n e  n ie  m ia ły  te ra z  żadnego  sensu , gdyż nic ju ż  nie. zapow iadały , skoro  
w szystko  dokonało  się na  k rzy żu  i to  „ raz  n a  zaw sze” (por. H b r 7, 27). A u to r 
L is tu  do H eb ra jczy k ó w  z m ocą u k azu je  to  p rze jśc ie  „obrazów  i c ien i” w  sa ­
m ą rzeczyw istość i u za sad n ia  n ieskończoną w yższość C hrystu sow ego  k a p ła ń ­
s tw a  i o fia ry  n ad  ca łą  in s ty tu c ją  S ta rego  P rzy m ie rz a  (por. zw łaszcza H br 
8— 10).

Ś w ią ty n ia  je rozo lim ska  n a d a l s tan o w iła  m iejsce  m o d litw y  d la  ap o sto ­
łów  i p ie rw szy ch  ch rześc ijan , gdyż tę  fu n k c ję  m ogła jeszcze pełn ić ; n a to ­
m ias t n ie  m ogła być m ie jscem  o fia ry  s tan o w iące j is to tę  k u ltu  oddaw anego
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B ogu (cu ltu s  latriae). Sw. Ł u k asz  zaznacza w yraźn ie , że u d aw an ie  się do 
św ią ty n i n a  m od litw ę  było s ta łą  i częstą  p ra k ty k ą : „C odziennie  trw a li  jed n o ­
m yśln ie  w  św ią ty n i” (Dz 2, 46).

P odobn ie  s y n a g o g a  jak o  m iejsce  „słow a i m o d litw y ” o kaza ła  się b a r ­
dzo p rz y d a tn a  d la  aposto łów  i p ie rw o tnego  K ościoła; tu  bow iem  m ożna było 
p rzem aw iać  do liczn ie  zeb ran y ch  Ż ydów  i głosić im  D obrą  N ow inę o Je z u ­
sie C h ry stu sie  (por. Dz 13, 14; 14, 1; 16, 13— 16; 17, 1—2; 18, 4—8. 26; 19, 8). 
T akże  dzień  św ięty , typow y  d la  ch rześc ijan , p o jaw ia  się jak o  n o vu m . N ie 
je s t n im  s ta ro te s tam en to w y  szabat, a le  „p ierw szy  dzień  ty g o d n ia”, czyli 
n i e d z i e l a  — dzień  zm artw y ch w s tan ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  ·— jak o  P a n a  
(K ÿ rio s ), a  w ięc „D zień P a ń sk i”. T en  też  dzień  s ta ł się dn iem  E u ch ary s tii, 
zw anej w  czasach  ap osto lsk ich  „Ł am an iem  eh leb a” (por. Dz 20, 7) lu b  „W ie­
czerzą P a ń sk ą ” (1 K or 11, 20). S zaba t pozosta ł dn iem  m o d litw y  i g łoszenia 
słow a, a le  n ie  by ł ju ż  n a jw ażn ie jszy m  dn iem  tygodn ia , dn iem  św iętym . 
B lask  ch rześc ijań sk ie j n iedzie li o p rom ien ił te ra z  cały  ty d z ień  św ia tłem  C h ry ­
s tu sa  zm artw y ch w sta łeg o  i u k ry ty m  a po tężnym  p ro m ien io w an iem  E u c h a ry ­
stii, w  k tó re j uo b ecn ia ła  się n ieu s tan n ie  jed y n a  p raw d z iw a  o fia ra  Nowego 
i W iecznego P rzy m ie rza  — o fia ra  C h rystu sa , p rzek azan a  n a  zaw sze 
K ościołow i.

b )  „ Ł a m i ą c  c h l e b  p o  d o m a c h  
p r z y j m o w a l i  p o s i ł e k  z r a d o ś c i ą ” ( D z  2, 46)

O fic ja lne  p rzed s taw ic ie ls tw o  św ią ty n i oraz Iz ra e la  n ie  p rzy ję ło  Jezu sa , 
od rzuciło  Go i s trac iło  „ ręk am i bezbożnych” (por. Dz 2, 23). Po z m artw y ch ­
w s ta n iu  n a d a l trw a  opór Iz rae la  w obec posłanych  przez C h ry s tu sa  ap o sto ­
łów  jak o  głosicieli i św iadków  Z m artw y ch w sta łeg o ; trw a  też n a d a l p rz e ­
ś ladow an ie  Jezu sa  C h ry stu sa  w  Jego  K ościele (por. Dz 4, 1—31; 5, 17-—42; 
8, 1—3; 9, 5). W ta k ie j sy tu a c ji św ią ty n ia  n ie  m ogła być w  żad n y m  w y p a d ­
k u  m iejscem  k u ltu  ch rześc ijań sk iego , skoncen trow anego  n a  u o b ecn ian iu  
C h ry stu so w ej o fiary .

P o n ad to  duch  p an u ją c y  w  je rozo lim sk ie j św ią ty n i by ł duchem  S tarego  
P rzy m ie rz a  — czci połączonej ze św ię tym  lęk iem , p o d trzy m y w an y m  przez 
sam ą s t ru k tu rę  m ie jsca  k u ltu : dziedzin iec pogan , Iz rae litó w , k ap łań sk i; M ie j­
sce Ś w ięte ; a  w reszcie  m iejsce  na jśw ię tsze  — „Ś w ięte  Ś w ię ty ch ”, do k tó rego  
n ik t  n ie  m ia ł w stęp u  (oprócz a rc y k a p ła n a  i to  je d e n  raz  w  roku! — por. 
H b r 9, 1·—10). T a  n iedostępność  izrae lsk iego  sacrum  by ła  p o trzeb n a  ludziom  
aż do czasu  ich  do jrza ło śc i duchow ej jak o  e lem en t w y chow u jący  poczucie 
św ię tośc i B oga i Jego  tran scen d en c ji. G dy je d n a k  n adesz ła  „pe łn ia  cza­
sów ” — m om en t zam ierzony  przez  Boga, gdy „Słow o sta ło  się c ia łem  i za ­
m ieszkało  w śród  n a s” (J  1, 14), sy tu a c ja  re lig ijn a  całe j ludzkości u leg ła  
zasadn iczej zm ianie! Bóg tra n sc e n d e n tn y  s ta ł się za razem  B ogiem  i m m a ­
n e  n  t  n  y  m , B ogiem  b lisk im , „B ogiem  z n a m i” ·— E m m an u elem  (por. Iz 7, 
14; M t 1, 23). W C h ry stu s ie  „ukaza ła  się ła sk a  B oga, k tó ra  n ies ie  zbaw ie­
n ie  w szy stk im  ludziom ”, a tak że  „dobroć i m iłość Z baw ic ie la  naszego, B oga, 
do lu d z i” — Jego  „łaskaw ość i ludzkość (ben ign ita s e t h u m a n ita s  — por. T t 
2, U ; 3, 4).

Szczyt te j m iłości i b liskości B oga s tan o w i o fia ra  S yna  Bożego, uobec­
n io n a  w  W ieczern iku  podczas św ię te j uczty  p a sch a ln e j ·— uczty  b ra te rsk ie j 
jedności i b liskości w szystk ich  w spó łb iesiadn ików , ucz ty  serdeczności i d e li­
k a tn e j czułości. K lim a t te j jed y n e j ucz ty  dobrze oddał św . J a n  aposto ł 
w  opisie O sta tn ie j W ieczerzy (por. J  13— 17). A by dobrze w ejść  w  k lim a t 
now ego k u ltu  — ch rześc ijań sk iego  — trz e b a  konieczn ie  p rzeczy tać  bardzo  
uw ażn ie  te  bezcenne rozdzia ły  „duchow ej E w an g e lii” w ed łu g  św . Jan a . P o ­
dobny  k lim a t m ia ły  św ię te  ucz ty  p a sch a ln e  w  Iz rae lu  poprzez  stu lec ia , 
grom adząc  członków  rod z in  czy uczniów  w okół „rodzinnego” s to łu  podczas 
w ieczerzy  p asch a ln e j na  w iosnę każdego  roku . R ów nież „ b ra te rsk ie  u cz ty ”,

ψ
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sp raw o w an e  w  Iz rae lu  co szabat, były  nosic ie lam i podobnego du ch a  w sp ó l­
no ty , b ra te rs tw a , rad o śc i i jedności serc, p rzy g o to w u jąc  „ ram y ” d la  ca łk iem  
now ej rzeczyw istości, k tó ra  m ia ła  n ad e jść  — i zaskoczyć w szystk ich . Z uczty  
p a sch a ln e j i „b ra te rsk ic h  ucz t” szab a tn ich  w zięło ch rześc ijań stw o  is to tn e  
e lem en ty  m a te r ia ln e  (chleba i w ina) d la  sw ej n a jw ięk sze j św iętości — d la 
sp raw o w an ia  E u c h a r y s t i i ;  ta k  bow iem  uczyn ił sam  M istrz  i P a n  ■— 
Jezu s C h ry stu s , uob ecn ia jąc  po raz  p ierw szy  sw ą n a jśw ię tszą  o fia rę  podczas 
uczty  p asch a ln e j i w iążąc k o n sek rac ję  z w ażn y m  w  ju da izm ie  obrzędem  
„ łam an ia  ch leb a” n a  począ tk u  uczty  ·— oraz z tzw . „ trzec im  k ie lich em ” p a ­
schalnym , o toczonym  dz iękczynną m o d litw ą  za w ie lk ie  dzieła  Boże.

Ł ukasz  zaznacza w  an a lizo w an y m  tu  su m m a riu m , że ch rześc ijan ie  „ ła ­
m iąc  ch leb  po dom ach, p rzy jm o w ali posiłek  z rad o śc ią  i p ro s to tą  se rc a ” 
(w. 46). O kreślen ie  „ ł a m a n i e  c h l e b a ” (hebr. parasz lehém , gr. klci- 
sis to u  artu , łac. fractio  panis) — je s t te rm in em  techn icznym  w zię tym  z ju ­
da izm u  i odnosi się do św ię tych  „uczt b ra te rsk ic h ”, sp raw o w an y ch  co sza­
ba t, a  także  do obrzędu  o tw iera jąceg o  w łaśc iw ą  ucztę  p a sch a ln ą  ra z  do roku . 
C h rześc ijan ie  czasów  ap osto lsk ich  posług iw ali się tą  n azw ą jak o  k ry p to n i­
m em , by  u k ry ć  w  środow isku  żydow skim  p rzed  „n iepow o łanym i” sw e n a j ­
w iększe  m is te riu m , k tó re  sp raw o w ali w  ram ach  ta k ie j w ła śn ie  uczty , p rz e ­
syconej m o d litw ą  dz iękczynną (por. D idaché  z końca  I w.) o raz  k lim a tem  
rad o śc i p rzeży w an ej w spólnotow o. W N ow ym  T estam encie  ok reś len ie  „ łam a­
n ia  ch leb a” trz e b a  w ięc uw ażać  za te rm in  techn iczny , w sk azu jący  p rzede 
w szystk im  n a  E u c h a ry s tię  (por. 1 K or 10, 16; 11, 24; Ł k 22, 19; Dz 20, 7).

J a k  uczty  p asch a ln e  i „uczty  b ra te rsk ie ” czy „uczty  szab a tn ie” odbyw ały  
się n ie  w  św ią tyn i, a w  d o m a c h  p r y w a t n y c h  Iz rae litó w  — ta k  i E u ch a ­
ry s tia  ch rześc ijan  tą  w łaśn ie  d rogą  i pod tą  sam ą n azw ą w eszła n a jp ie rw  do 
zw ykłych  dom ów  ch rześc ijan , w ierzących  w  C h ry stu sa . D om y ch rześc ijan  
s ta ły  się w ięc te ra z  p raw d z iw y m i św ią ty n iam i — o w ie le  b a rd z ie j niż „n ie­
ty k a ln a ” św ią ty n ia  jerozo lim ska , n a jw ięk sza  św iętość Iz rae la  p rzez  d ług ie  
s tu lec ia . T a  zew n ę trzn a  p rzem ian a  dobrze o d d aw ała  w ew n ę trzn ą  rew o lu c ję  
w  dziedzin ie  re lig ii i k u ltu  w raz  z p rzy jśc iem  C h ry stu sa  do ludzi. Jego  b li­
skość, „ ludzkość” (h u m a n ita s ), „w chodzenie pod  d ach ” grzesznych  ludz i (por. 
M t 8, 8) dobrze  h a rm o n izu ją  z p ro s to tą , in ty m n ą  „ rodzinnością” i radośc ią , 
c h a ra k te ry z u ją c ą  te  p ierw sze  „zg rom adzen ia  eu ch a ry s ty czn e” — odbyw ane 
„po d om ach” (por. w . 46).

A je d n a k  te  w łaśn ie  „ ro d z in n e” sp o tk an ia  b ra te rsk ie , o dznaczające  się 
k lim a tem  „radości i p ro s to ty  s e rc a ” (w. 46), by ły  zarazem  na jd o sk o n a lszy m  
u w i e l b i e n i e m  B o g a  N ajśw iętszego , T rzyk roć  Św iętego (por. Iz 6,
3), T ró jjedynego ! Bo sam  C h ry stu s  P a n  by ł pośród  ty ch  ludz i w  czasie ich 
sp o tk ań  b ra te rsk ic h  i w  ta k im  k lim acie  du ch a  p rag n ą ł uobecniać sw oje 
na jw ięk sze  dzieło p asch a ln e  —■ o fia rę  N ow ego P rzy m ie rz a  i U cztę P a sc h a l­
n ą  „b ra te rsk ieg o  zesp o len ia”. C ałe sacrum  w ieków , lu d ó w  i narodów , języ ­
ków , ra s  i k u ltu r  —  w  C h ry stu so w ej ofierze i uczcie osiągnęło  n iew y o b ra ­
ża lny  szczyt. Bo ty lko  „przez C h ry stu sa , z C h ry stu sem  i w  C h ry stu s ie  Bóg 
o trzy m u je  w e w spólnocie  u tw orzone j przez D ucha Św iętego (u n ita s  S p ir itu s  
Sancti!)  w sze lką  cześć i ch w ałę” — ja k  to  uroczyście  w yśp iew u jem y  czy 
og łaszam y w  końcow ej doksologii każdej M odlitw y euch ary s ty czn e j (por. 
M sza ł R zym sk i) . Św . Ł u k asz  d o tk n ą ł ró w n ież  i tego a sp e k tu  w  sw oim  zw ię­
z łym  su m m a riu m . O p isu jąc  ku lty czn e  życie p ie rw sze j w spó lno ty  zaznacza: 
„W ielb ili B oga” (w. 47).

c )  R o ś n i e  „ n o w a  ś w i ą t y n i a ” d l a  „ d u c h o w e g o  k u l t u ”

P ow oli w ięc ch rześc ijan ie  „odłączali się” od s ta ro te s tam en to w e j św ią tyn i, 
by  przeżyw ać p raw d ę , że sam i te ra z  s ta li się żyw ą św ią ty n ią  B oga w  C h ry ­
stu sie  p ascha lnym , w  Jego  C iele, skoro  p raw d z iw ie  z jednoczen i są z N im  
p rzez  ch rzes t św ię ty  (por. 1 K or 3, 16—'17; Rz 6, 3— 14). Skoro  p raw d z iw ą



św ią ty n ią  Boga żyw ego je s t o sta teczn ie  C i a ł o  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  
S yna Bożego (por. J  2, 19—20), to ch rzc ie lne  p rzy łączen ie  do C h ry stu sa  oraz 
n am aszczen ie  D uchem  Ś w ię tym  w  chrzcie  i b ie rzm o w an iu  św iadczy  w y raźn ie  
o sa k ra ln e j godności c ia ła  ch rześc ijan in a  o raz  jego k u lty czn y m  p rzeznaczen iu . 
P ie rw o tn a  gm ina  je rozo lim ska  p rzeżyw a głęboko p raw d ę  sw ej k o n sek rac ji, 
gdy „ trw a  w  nauce  aposto łów  i w e w spólnocie, w  łam an iu  ch leba  i w  m o­
d litw ie” (w. 42). W ia ra  bow iem , ch rzes t i życie w spó lno tow e, dop row adzone 
aż do rad y k a lizm u  poprzez  znak  m a te r ia ln y  p e łn e j w spó lno ty  („w szystko 
m ie li w spólne. S p rzed aw ali m a ją tk i i dob ra , i rozdzie la li je  każdem u  w e­
d ług  p o trzeb y ” — w . 44—45), n a d a w a ła  gm in ie  je rozo lim sk ie j w ie lk ą  spo­
istość, siłę  p ro m ien io w an ia  i o d d z ia ły w an ia  n aw e t n a  zew n ą trz : „B ojaźń
o g a rn ia ła  każdego..., a  cały  lu d  odnosił się do n ich  życzliw ie” (w. 43 i 47). 
N au k ę  i życie p ie rw szy ch  uczniów  C h ry s tu sa  p ieczętow ały  po n ad to  „liczne 
zn ak i i cu d a”, dokonyw ane przez  ręce  aposto łów  (por. w. 43). O ddzia ływ an ie  
w spó lno ty  je rozo lim sk ie j poprzez  św iadectw o  życia — gorliw ego, p rostego , 
radosnego , pełnego  w ia ry  i oddanego służbie  d la  in n y ch  — było bardzo  
ow ocne: p rzyciągało  n ieu s tan n ie  ludzi, p rzek o n u jąc  ich  do tego n o vu m , k tó re  
oto nadeszło  i u ja w n ia  się jak o  sacrum  bardzo  u ch w y tn ie , ciepło, dostępn ie , 
jak o  m y s te r iu m  trem en d u m ,  a le  i fa sc in o su m  zarazem . N ic też  dziw nego, 
że codziennie  zg łaszali się now i k an d y d ac i na  „k a tech u m en ó w ”, p rag n ący  
żyć w  te j w łaśn ie  w spólnocie, ta k  w łaśn ie  w ie lb ić  B oga „w  D uchu  i p ra w ­
d zie”, stanow ić  w raz  z in n y m i „żyw ą, now ą św ią ty n ię” godną B oga dzięki 
obecności w  n ie j Jego  S yna  Jezu sa  C h ry stu sa . L udzie  w yczuw ali is to tę  
now ego k u ltu , „k u ltu  duchow ego”, k tó ry  ich  p rzy c iąg a ł z n ie p rz e p a rtą  siłą. 
Bo je s t coś w  człow ieku, co zad rg a , gdy  ze tk n ie  się z au ten ty zm em  czy­
stym , zw yczajnym , a  za razem  bardzo  rad y k a ln y m . N ie b y ła  to s iła  ludzka, 
k tó ra  „p rzy c iąg a ła” ta k  w ie lu  do w spó lno ty  jerozo lim sk ie j. Sw. Ł u k asz  za ­
znaczył to  n a jp ie rw , m ów iąc o in ten sy w n y m  w zroście  m ło dz iu tk ie j w spó lno ty  
uczn iów  C h ry stu sa  w  Jerozo lim ie : „P an  zaś p rzy m n aża ł im  codziennie  tych , 
k tó rzy  dostępow ali zb aw ien ia” (w. 47).

D om y ch rześc ijan  p e łn iły  ro lę  św ią ty n i, a  sto ły  sk u p ia jące  w spó lno tę  
s taw a ły  się now ym  o łta rzem  — a k c e n tu ją c  du ch a  w spó lno ty  i m iłości, n ie ­
odzow nego w  now ym  kulcie . O sta teczn ie  je d n a k  i św ią ty n ią , i o łta rzem  
s ta w a ł się sam  c h r z e ś c i j a n i n ,  jego serce, jego duch  szczerze n a w ró ­
cony do B oga w  C h ry stu sie . C iało ch rześc ijan in a  — jak o  u ch w y tn y  znak  
m a te ria ln y  s tan o w i już  od tąd  p raw d z iw ą  św ią tyn ię , w  k tó re j rozb rzm iew a 
„duchow y k u l t” m iły  B ogu i u p rag n io n y  przez  N iego (por. I K or 3, 17; 6, 
19; 1 P  2, 5; Rz 12, 1). A w szystko  to  sta ło  się m ożliw e ty lko  dzięk i C h ry ­
stu sow i i w  N im , W cie lonym  S ynu  Bożym  i N ajw yższym  K ap łan ie . R ośnie 
w ięc n a  ziem i p raw d z iw a  św ią ty n ia , „now a św ią ty n ia ”, od d n ia  z m a rtw y c h ­
w s ta n ia  C h ry stu sa , od d n ia  P ięćd z iesią tn icy  p asch a ln e j (por. Dz 2, 41). Ro­
śn ie  ona  n ie  ty lk o  „w szerz” — przez  liczebne pom nożenie w yznaw ców  C h ry ­
stu sa , a le  tak że  „w  g łą b ” — poprzez  n a sy c a n ie  się lu d z i D uchem  Ś w iętym , 
C h ry stu so w y m  D uchem  m iłości, jedności i służby.

O ł t a r z  ch rześc ijań sk i, k tó ry  pośw ięcam y czy ta jąc  Ł ukaszow e su m m a ­
r iu m  o duchu  ożyw iającym  gm inę je rozo lim ską  w  czasach  aposto lsk ich , je s t 
m ie jscem , n a  k tó ry m  dziś uobecn ia  się ta  sam a C h ry stu so w a  o fia ra  pośrodku  
w ierzący ch  i d la  ich uśw ięcen ia . T en  sam  duch, k tó ry  panow ał w  p ie rw o t­
n y m  K ościele, „ trw a jący m  w e w spó lnocie  ła m a n ia  ch leb a”, w in ien  ożyw iać 
zaw sze u czestn ików  euch ary s ty czn y ch  spo tkań . O łta rz—stó ł euch a ry s ty czn y  
w ciąż  p rzy p o m in a  k lim a t W ieczern ika  i d u c h a  „rodzinności” w e w n ą trz  
k ażde j w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j, c e le b ru jące j E u ch ary s tię , by n ią  żyć na  
co dzień.

L i t e r a t u r a :  Y. M .-J. C o n g a r  OP, L e  m y s tè re  d u  tem p le , P a ris  
1963, 222—239; A. J  a u  b  e r  t, L es p rem iers  ch ré tien s, P a ris  1967, 5—34, 
162— 172; L a  B ible. E vang ile  selon  S a in t L uc . A c tes  des A pô tres , op rac .
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E. O s t y ,  P a r is  1973, 217, 242; J . A. J u n g m a n n ,  L a  litu rg ie  des p rem iers  
siècles, P a ris  1962, 24—83; t e g o ż  au to ra , L a  litu rg ie  de l’E glise rom aine, 
T o u rn a i 1957, 16—27, 66— 70; H. C h i r  a  t, L ’A ssem b lée  ch ré tien n e  à l’âge 
aposto lique , P a ris  1949, 15— 125, 160—201; D zieje  A p o sto lsk ie , oprać. E. D ą b ­
r o w s k i ,  P o zn ań  1961, 203—212, 248—250; A. J a n k o w s k i ,  К.  R o m a ­
n i u k ,  L.  S t a c h o w i a k ,  K o m en ta rz  p ra k ty c zn y  do N ow ego T esta m en tu , 
P o zn ań  1975, t. I, 527—529.

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

2. „K am ień w zgardzony stał się fundam entem ”
(por. Ps 118, 22)

Analiza teologiczna fragm entów  Ps 118

F o rm ą  litu rg iczn ą  m od litew n e j odpow iedzi n a  słow o Boże z aw arte  
w  Dz 2, 42—47 są  fra g m e n ty  typow o paschalnego  p sa lm u , podane  w  L ek - 
c jo n a rzu  jako  P sa lm  re sp o n so ry jn y  — k o n k re tn ie : P s 118, 15— 16. 19—20. 
22-—23. 27. R e fren em  psa lm icznym  m oże być p a ra f ra z a  p ierw szego  w iersza  
zaproponow anego  p sa lm u  lu b  b ib lijn o -litu rg iczn a  a k lam ac ja  p asch a ln a  — 
„A lle lu ja”.

a )  D z i ę k c z y n i e n i e  z a  w i e l k i e  z w y c i ę s t w o

P sa lm  te n  p o w sta ł jak o  p ieśń  litu rg iczn a  o c h a ra k te rz e  dziękczynnym  
i po ch w aln y m  w  zw iązku  ze św ię tow an iem  (pam iątk i?) w ielk iego  zw ycięstw a 
nad  pysznym i w rogam i. C ały  Iz rae l w ie lb i B oga i d z ięk u je  M u za zw ycię­
stw o k ró la , k tó ry  re p re z e n tu je  i jak b y  uobecn ia  cały  naród . L itu rg iczn a  p ro ­
cesja  ro zw ija  się n a  znacznej p rzes trzen i: od po la  nam io tów , w  k tó ry ch  
p rzeb y w a ją  św ię tu jący  Iz rae lic i (może „Św ięto  N am io tów ” ?) — poprzez b ra ­
m y m ia s ta  i św ią ty n i, aż do sam ej św ią ty n i P ań sk ie j.

P raw d o p o d o b n ie  p sa lm  te n  p ow sta ł po n iew oli bab ilo ń sk ie j, w  czasach  
odbudow y św ią ty n i za N ehem iasza  i Z orobabela , m oże w  ro k u  444 p rzed  
C h rystu sem . S tan o w ił też  późn iej n ie u s ta n n ą  p ieśń  p a sch a ln ą  Iz rae la , skoro  
w chodził do sław nego  zes taw u  paschalnego  jak o  o s ta tn i p sa lm  H allelu  
(Ps 113— 118).

L itu rg iczn e  św ię ta  by ły  „anam n ezą” B ożych dzieł i o kaz ją  do d z i ę k ­
c z y n n e g o  u w i e l b i e n i a  B oga za d a ry  n a tu ry  i w ie lk ie  in te rw en c je  
h is to ryczne , oca la jące  n a ró d  w y b ran y  od n ieu ch ro n n e j zguby, zam ierzonej 
p rzez  w rogów .

B óg-W ybaw ca okazyw ał n ie jed en  raz  w  dz ie jach  Iz ra e la  „moc sw ego r a ­
m ien ia” (por. w . 16).

W yrazem  dziękczyn ien ia  i chw alby  by ły  n a jp ie rw  p i e ś n i  ro zb rzm ie ­
w a jące  w  n am io tach  św ię tu jący ch  Iz rae litó w : „G łosy rad o śc i z ocalen ia
w  n am io tach  sp raw ied liw y ch ” (w. 15).

In n y m  zn ak iem  św iątecznej radośc i i d z iękczyn ien ia  b y ła  u roczysta  
p r o c e s j a ,  w chodząca p rzez  b ram y  Jerozo lim y  i św ią ty n i aż k u  rogom  
o łta rza  ca łopa len ia , sto jącego  na  dziedzińcu  św ią tyn i. P sa lm is ta  w idzi w  te j 
p ro ces ji tr iu m f B ożej m ocy. „Z ielone g a łązk i”, „b ram y  sp raw ied liw o śc i”, 
„ b ram a  P a n a ” to  o k reś len ia  n a d a ją c e  te j p ro ces ji podn iosły  c h a ra k te r  r e l i­
g ijny  ty p u  an am n ezy  w ie lk iego  zw ycięstw a (w. 19—20 i 27).

b) M i s t e r i u m  „ K a m i e n i a  o d r z u c o n e g o  
p r z e z  b u d u j ą c y c h ” ( p o r .  w . 2 22)

Iz ra e l n ie jed en  ra z  by ł u p o k arzan y  i gnęb iony  przez  w rogów . N ie ty lko  
w spom nien ie  n iew o li eg ipsk ie j czy b ab ilońsk ie j stanow iło  p u n k t odn iesien ia  
w  ty m  dziękczyn ien iu  za u w o ln ien ie  i zw ycięstw o.
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W rogow ie lu d u  Bożego n ie  liczyli się zby tn io  z Iz rae lem  i często g a r ­
dzili n im  jak o  n a ro d em  nic n ie  znaczącym . W  sw ych  w ie lk ich  p la n a c h  po ­
litycznych  „od rzu ca li” go n iby  zbędny  „k am ień ” p rzy  w znoszen iu  w ażnej 
budow li. A je d n a k  Bóg te n  w łaśn ie  m ały  i w zgardzony  n a r ó d  w y b ra ł 
sobie za  n arzędz ie  i uczyn ił go nosicielem  sw ojego O b jaw ien ia  d la  całej 
ludzkości. Z tego w łaśn ie  n a ro d u  w yjdzie  oczek iw any  M esjasz -K ró l-K ap łan , 
k tó ry  w szystk im  n a ro d o m  p rzyn iesie  P raw o  Boże, zb aw ien ie -o d k u p ien ie  
i u św ięcen ie  (por. 42, 1—4; 49, 1—7; 50, 4— 11; 52, 13—53, 12). P a rad o k sy  
B ożych d róg  za ry so w u ją  się ju ż  w  dz ie jach  Iz rae la , co P sa lm is ta  zda je  się 
dostrzegać. A je d n a k  dopiero  w  osobie C h r y s t u s a  P a n a  i w  Jego  p a ­
sch a ln y m  m is te r iu m  zab łyśn ie  w  całym  b lask u  to  w s trzą sa jące  m is te riu m  
u n iżen ia  i chw ały  zarazem  (kénosis  —  théosis; por. F lp  2, 6— 11).

Ju ż  w  K siędze Iza ja sza  czy tam y  zapow iedź dziw nych  p lan ó w  Bożych. 
O to Bóg, P a n  Z astępów , n ie  będzie rozpoznany  i p rzy ję ty , gdy  p rzy jdzie  
jak o  W ybaw icie l do sw ego lu d u : „O n będzie k am ien iem  ob razy  ·— czytam y 
ta m  —  i sk a łą  p o tk n ięc ia  się d la  obu dom ów  Iz rae la ; p u ła p k ą  i s id łem  dla 
m ieszkańców  Je ru za lem . W ielu  z n ich  się p o tkn ie , u p ad n ie  i rozb ije , będą 
u s id len i i w  n iew olę  w zięc i” (Iz 8, 14— 15). W  in n y m  m ie jscu  te jże  księg i 
Bóg zapow iada : „O to J a  k ład ę  n a  S y jon ie  k am ień , k am ień  do b ran y , w ęg ie l­
ny , cenny, do fu n d am en tó w  założony. K to  w ierzy , n ie  p o tk n ie  s ię” (Iz 28, 
16). In tro n iz a c y jn y  P s 2 w p ro w ad za  podobny  w ą te k  sp rzeciw u  n arodów  
i w ładców  tego św ia ta  w obec B oga oraz Jego  P o m azań ca  (D aw ida, S yna 
D aw ida i p raw dziw ego  Króla-—P o m azań ca—C hrystusa).

P ro fe ty czn e  zapow iedzi ta jem n iczego  „znaku  sp rzec iw u ” do tyczą o s ta ­
teczn ie  Jezu sa  C h ry stu sa , o k tó ry m  sta rzec  S ym eon m ów ił, trz y m a ją c  Go 
jak o  D ziecię w  sw ych  d łon iach  w  św ią ty n i je ro zo lim sk ie j: „O to te n  p rz e ­
znaczony  je s t n a  u p ad ek  i n a  p o w stan ie  w ie lu  w  Iz rae lu  i n a  znak , k tó rem u  
sp rzeciw iać  się b ędą  (Łk 2, 34). S am  Jezu s  p o d ją ł te n  w ą te k  w  czasie sw ego 
n auczan ia . G dy w ygłosił p rzypow ieść  o p rzew ro tn y ch  ro ln ik ach , k tó rzy  za­
m o rd o w ali dziedzica, by posiąść jego dziedzictw o, dodał n a  końcu : „«Czy 
n igdy  n ie  czy ta liśc ie  w  P iśm ie : W łaśn ie  te n  kam ień , k tó ry  odrzucili b u d u ­
jący , s ta ł się g łow icą w ęgła . P a n  to  sp raw ił, i je s t cudem  w  naszych  oczach. 
D latego  p o w iad am  w am : K ró lestw o  Boże będzie w am  zab ran e , a  dane  n a ­
rodow i, k tó ry  w y d a  jego owoce. K to  u p ad n ie  n a  te n  k am ień , ro zb ije  się, 
a  na  kogo on spadn ie , zm iażdży go.» A rcy k ap łan i i fa ryzeusze , s łu ch a jąc  
Jego  p rzypow ieści, poznali, że o n ich  m ów i. T oteż s ta ra li  się Go pochw ycić, 
lecz b a li się tłum ów , pon iew aż m ia ły  Go za p ro ro k a ” (M t 21, 42— 46). 
W  u zu p e łn ien iu  do p rzypow ieści C h ry stu s  P a n  zacy tow ał 22 i 23 w e rse t 
analizow anego  tu  P s  118, s to su jąc  go w y raźn ie  do sieb ie  i sw ego p a sc h a l­
nego m is te riu m . N a te n  sam  p sa lm  pow o ła ł się P io tr  p rzed  S an h ed ry n em , 
o sk a rża jąc  sta rszy zn ę  Iz rae la  o zb rodn ię  uk rzy żo w an ia  Jezu sa  C h ry stu sa  
N azare jczy k a , k tó rego  Bóg w sk rzesił z m a rtw y ch : „O n je s t k am ien iem , od­
rzu conym  przez  w as bu d u jący ch , tym , k tó ry  s ta ł się g łow icą w ęg ła” (Dz 4, 
11). T akże  w  P ie rw szy m  L iście  św. P io tra  ap o sto ła  (1 P  2, 6—8) o d n a jd u jem y  
echo  ty ch  w erse tó w  P s  118 w  po łączen iu  z p ro ro c tw em  K sięg i Iza ja sza  (Iz 28, 
16). P o n ad to  i św. P aw e ł aposto ł odw oła się do w ą tk u  „k am ien ia  ob razy  
i sk a ły  zgorszen ia” z K sięg i Iz a ja sza  (Iz 8, 14) p o d k re ś la ją c  konieczność w ia ry  
w  C h ry s tu sa  paschalnego , by  o trzym ać  u sp raw ied liw ien ie .

D zieło Bożej potęgi, w ie lk ie  zw ycięstw o n ad  w rog iem , „cud w  naszych  
oczach”, k tó ry  z ta k ą  em fazą  op iew a P sa lm is ta  (w. 23), to  osta teczn ie  n ic 
innego, ja k  p a s c h a l n e  z w y c i ę s t w o  C h r y s t u s a  n a d  p y c h ą  
s z a t a n a ,  odn iesione  w łaśn ie  w  m om encie  na jw iększego  un iżen ia  C h ry s tu ­
sa  i o d rzucen ia  Go przez  ludz i — przez  „budow niczych” k ró le s tw a  Bożego 
n a  ziem i —· w  p ie rw szy m  rzędzie  przez  Izrae litów .
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c) P a s c h a l n o ś ć  k u l t u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o
M iste riu m  od rzucen ia  p rzez  ludzi i p rzy g a rn ięc ia  przez Boga trw a  w ciąż 

w  h is to rii i uobecn ia  się jakoś w  życiu w szystk ich  w ierzących  w  C hry stu sa , 
a  także  w  d z ie jach  całego K ościoła C hrystusow ego  n a  ziem i, k tó ry  n ie u s ta n ­
n ie  je s t gdzieś p rześ lad o w an y , k o n tes to w an y , w yśm iew any , od rzucany . A  je d ­
n a k  odnosi w ra z  z C h ry stu sem  zw ycięstw o i śp iew a w  całe j p raw d z ie  ten  
p a sch a ln y  p sa lm  o p a rad o k sach  B ożych d róg  i B ożych zw ycięstw .

P o śro d k u  analizow anego  tu  P s  118 trz e b a  postaw ić  w e rse t 22 i 23, 
w ieszczący m is te riu m  „k am ien ia  odrzuconego”, k tó ry  s ta je  się „kam ien iem  
w ęg ie ln y m ” ·— stan o w iąc  zasadn iczy  „cud” i w ie lk ie  dzieło Bożej potęgi. 
D y n am ik a  P asch y  C h ry stu sa , Jego  un iżen ia  i chw ały  w y n ik a jąc e j z owego 
un iżen ia , s tan o w i zasadn iczą  cechę w szystk iego , co p raw d ziw ie  ch rześc ijań ­
skie. C ałe s tw orzen ie  nosi n a  sobie jak ieś  „ z n a m i ę  P a s c h y ” , ja k  to 
z upodoban iem  p rzy p o m in a li n ie raz  O jcow ie K ościoła. M ożna pow iedzieć, że 
św ia tło , radość, moc, chw ała , godność —■ i inne  w arto śc i ■— są po p ro s tu  
„uk rzy żo w an e” i ty lko  w ted y  są n iezn iszczalne, „now e”, „uduchow ione”, 
p ro m ien iu jące  i p rz e tw a rz a ją c e  otoczenie. „P an  je s t B ogiem  i d a je  nam  
św ia tło ” (w. 27). A le ty m  św ia tłem  je s t C h ry stu s  pasch a ln y , um ęczony 
i z m artw y ch w s ta ły ; n a  w iek i zachow a już ch w alebne  ra n y  jak o  znak  m ęk i 
i m iłości u k rzyżow anej, w ie rn e j do końca, zw ycięsk ie j n a w e t przez śm ierć. 
P a sc h a ł u d ek o ro w an y  p ięciom a g ran am i m irry  p rzy p o m in a  o ty m  p rzed z iw ­
nym  m is te riu m  „św ia tła  uk rzyżow anego”, „ św ia tła  z ran ionego”, a  je d n a k  
„nie znającego  już zach o d u ” jak  to  śp iew am y  w  O rędziu  pasch a ln y m  (E xu lte t).

K u lt ch rześc ijań sk i ro zb rzm iew a rad o śc ią  (por. w. 15), a le  je s t to  w ciąż 
„radość  p a sc h a ln a ” (paschale g a u d iu m ), a  w ięc  z ran io n a , u k rzyżow ana , po ­
n iżona n a jp ie rw  w  m ęce, ubóstw ie , od rzucen iu  przez  sw oich... Jeże li u s p o ­
s o b i e n i e  u c z e s t n i k ó w  litu rg ii ch rześc ijań sk ie j n ie  będzie rów nież  
p asch a ln e , jeże li se rca  w ierzących  nie będą „u k rzy żo w an e” d la  św ia ta  (sym ­
bo lu  odw rócen ia  od B oga i Jego  dróg), jeże li n ie  będą  „u k rzy żo w an e” dla 
pożądliw ości i pychy  —  n ie  będzie to „k u lt duchow y”, „cześć od d aw an a  Bogu 
w  D uchu  i p raw d z ie” (por. J  4, 23— 24; 1 P  2, 5), chociaż o b iek tyw n ie  uobec­
n ia  się zaw sze w  li tu rg ii ch rześc ijań sk ie j całe bogactw o C h ry stu so w ej P aschy . 
N as tam  zab rak n ie ! Ż yw ych ludzi, p rzeży w ający ch  n a  co dzień  P aschę  P a n a  
i „noszących  w  sw oim  ciele n ieu s tan n ie  u m ie ran ie  Je z u sa ”, ja k  to w y jaśn ił 
A posto ł N arodów  (por. 2 K or 4, 10). Ż ycie p raw d z iw ie  ch rześc ijań sk ie  na  
te j ziem i każdego postaw i — w cześn ie j czy późn ie j — w  obliczu „p asch a l­
nego w y b o ru ” i n ie  pozw oli p rze jść  obo ję tn ie  „obok” C h ry stu sa  paschalnego ; 
człow iek  o sta teczn ie  m usi się w  życiu opow iedzieć albo  „za”, a lbo  „p rze­
ciw ” C hrystu sow i, a  w ięc i Bogu. L itu rg ia  ch rześc ijań sk a  n ie  ty lko  „p rzy ­
p o m in a” n a m  p a ra d o k sa ln e  drog i P ań sk ie  i każe n am  śp iew ać „p ieśn i p a s­
ch a ln e ”, a le  uczy  żyć P asch ą  C h ry stu sa  i tego w ym aga  od każdego z uczestn ików .

Ś p iew ając  frag m en ty  P s 118 p rzy  pośw ięcen iu  o łta rza  w  k lim acie  p rz e ­
żyw anego  o k resu  paschalnego , m usim y  się czuć w ezw an i i zobow iązani do 
dzie len ia  losu  z C h ry stu sem  n ie  ty lk o  jak o  zw ycięsk im  K ró lem , w k ra c z a ­
jący m  w  b ram y  N ieb iesk iego  Je ru za lem , a le  tak że  z C h ry stu sem -K ró lem  
zw ycięsk im  w  przeciw nościach , m ęce i śm ierc i k rzyżow ej, u ja w n ia ją c e j w ie r­
ność p o su n ię tą  do o s ta tn ich  g ran ic , o fia rn ą  i św iadczącą  o p raw d z iw e j m iłości.
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